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CZY ROSJA STB ZMIENIŁA ? ' *
ZSRR przechodzi korzystną ewwoluc j j  -  

ta k ie  tw ierdzen ie słyszymy coraz c z ę ś c ie j  
na Zachodzie. Bardzo p i ln ie ,  we w/łasrym 
zrozumianym in te r e s ie ,  przyglądałby s ię  
Zw/iązkowi Sowiookiemiu i  us i ł u  Jery Jak naj 
dokładniej zdać sobie sprawę z tych ewen­
tualnych zmian i  ich  g łęb sze j w artości. 
Pragniemy jedjiok i:)rzy t e j  ok azji zdać so­
b ie  sprawę przodo wszystkim z tego , Jakie 
to  zmiany w id zi w ZSRR Zachód Europy i  w 
c 2ym dopatruje s ię  zmian korzystnych.

Wydaje s ię  nam, że wyczerpiemy w szyst­
ko» S<ty pow ieiy, że Zachód w id zi korzyst­
ne "zmiany w t .zw . dem okratyzacji ZSRR, na 
wiązywaniu do trądy o J i państwowych R o sji  
c a r sk ie j , odrodzeniu ozy s to  ro sy jsk iego  
patriotyzm u, innym niż dotychczas nasta­
w ieniu  o m i i  przez z n ie s ie n ie  w n ie j  "ko­
misarzy politycznych" i  nadaniu j e j  trądy 
cyjnego zewnętrznego blasku, w/reszcie od­
rodzeniu r e l i g i i  przy równoczesnym z n ie -  ' 
s ie n iu  Komintcmu. Wyciągająo daleko idą  
ce w nioski z tych  zmian, Zachód wvier2y ,  
ozy raozej pragnie -wierzyć, że  Związek So 
w/iecki n o r m a l i z u j e  s ię  n ie ­
jako. P rzesta je  być państwem, które  
przez swą bolszewicko-kom unistyczną dok» 
trynę odskakiwało obliczem  od państw resz  
ty św iata, d z iś  zaś przez ob ieran ie swo­
j e j  wewnętrznej rzeczy w isto śc i na trady­
cyjnych zrębach R o sji, coraz b ard zio j od 
t e j  doktryny odchodzi. P rzesta je  w ięc 
byc żenującym tow/orzyszen w w ojnie i  poko 
ju, bo zmazu^o ze swoioh sztandarów h asło  
zagłady w szystk ich  państw t.zw . k a p ita l i­
stycznych i  d z iś ,  wobec tyoh rzekomyoH 
zmian grozie  możre conajwyżej swoim są s ia  
don. Słowem, wierzy s ię ,  że ZSRR w poję­
c ia : deookraoja., r e l ig ia ,  patriotyzm , o j­
czyzna, inpean /dizn  i tp ,  wkładać zaczn ie , 
ozy Już w/kła&a tę  samą tr e ść , co Zachód. 
Zastanówmy s ię  w ięo, i l e  w tym je s t  praw­
dy a i l e  złudzeń.

Zagadnienie r o l i g i i  omówiliśmy Już w 
artyk u le  "Rzro-Moskwa" (D ziennik Obozowy 
APW z 5 "b.m.;. Wykazaliśmy, że ten  nowo 
powołany do Ż3'o ia  w ydział w o rg a n iza cji 
państwowej ZSRR n ie  ma żadnego głębszego  
znaczenia w urabianej przez p a r tię  konuni 
styczną rzeczy w isto śc i sow ieck iej, przyno 
s i  natom iast Sowietom bardzo duże “doraźne 
k o rzy śc i prc^ognndowo, co też wyłąoznie  
m ia ł na c e lu . Mówiliśmy także o "demokra
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cji"  sow ieck iej (D ziennik Obozowy APW z 29 
l ip c a  b .r . )  . D ziś chodzi nam o zagadnienie  
nawiązywania do trądy cyj wielkorogy jsk ich . 
To bowiem wyprowadziło specyficzny, a ko­
rzystny d la  Sowietów zamęt w p ojęciach  i  po 
glądach Zachodu na ZSRR,

Wschodniego naszego sąsiad a  zaozęto, 
zw łaszcza od wybuchu wojny “sowiecko-niem iec  
k ie j ,  narw ać uparcie Rosją Sowiecką. I  
ciekaw/o, ZSRR, który zawsze traktował nazwę 
Rosja Sowiecka jako obraźliwą i  dość często  
interw/cnioww/ał w ostzy sposób w t e j  sprawie 
zagranica., że przytoczymy ty lk o  o sta tn ią  in  
terw/encję na Łotwie, wiosną 1939 r . , prze­
ciw,’- stosowTaniu t e j  nazwy przez wwyohodzący w 
Rydze "dziennik r o sy jsk i "Siegodnia" -  d z iś  
m ilcząco przechodzi do 'porządku iMĘ ijyjj» ia -  
gadnieniom, poprzestając na utrzymywaniu na 
zvy Związek Soc ja lis ty c z r y c h  Republik Ra­
d z ieck ich  jedynie w swToich o fic ja ln y ch  enun 
cjacJach. Lubi bowiem zamęt i  d la tego  zga­
dza s ię  na operowanie tą  nazwą, która mu w 
danym mononcie dogadza.

Zachód v/ r e z u lta c ie  n ie  w ie , gdzie zaczy 
na s ię  R osja, a^gdzie ZSRR. Torni, gdzie  cho 
d z i o p o tę g ę  państwa, o jego zwartość, o 
jedność ' i  s i ł ę  -  mówi s ię  R osja. Tan zaś, 

•gdzie żąda s ię  nowych przedstaw icielstw / za­
granicą, gdzie u s iłu je  s ię  przygotować 
otrzymanie odpowiedniej i l o ś c i  ¿tosów/ na 
konferencję pokojewę, mówi s ię  -  Związek Ra 
d z ie ck i pewnej i l o ś c i  "samodzielnych", "su- 
werenrych" republik , które lacwinny mieć co- 
n ajn n iej ta k ie  same prawa, jak np. Dominia 
toyty  jsk io . Zachód, któiy w a li unikać 
w/szystkiego, co go żenuje w stosunkach ze 
Związkiem Sowieckim, uparcie mówi "Rosja". 
Równocześnie jednak popełn ia w ie lk i absurd 
tom, gd zie  uzasadnia "słuszność" przyłącza­
n ia , ozy pozostawania w sk ła d z ie  ZSRR Ukra­
ińców, Białorusinów/, Łotyszów/, Litwinów, Es 
tończyków i tp .  J e ż e l i  bowiem Rosja Sowioo- 
ka^jest R o s j ą ,  to  należałoby ra czej w 
mysi zasad Korty A tla n ty ck ie j mowie o ko- 
nieczsnosci dania -wolności -tym narodom, n iż  
podporządkowywać je  R o s j a n o m .  ' T u  
t a j  Jednak Kreml u s i ln ie  lan su je  Zachodowi 
nazwę i  p o jęc ie  "dobrowolny związek", tu ta j  
toż znajdujemy Jedną z ¿równych przyczyn' 
tak  up artej w alk i ZSRR z Kartą Atlantycką i  
Jej zasadami. A W ie lk ie  Drafokrac je , n ic  
wiedząc, co począć, u ciekają  w d ziedzinę  
ła tw izn  rysiow ych, łatwych wniosków, k tóre  
jak wykazaliśmy, t y le  im już groźryoh szlcóa
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p r z y n ió s ł  i  t y l e  n iebezp ieczeń stw  w sob ie  
to y ją .

N iew ątpliw e ^ c s t ,  że Związek Sow iecki 
p rz e sz e d ł ew olucję, k tó ra  winna znalezć  
swoje o d b ic ie  tak że  w jego nazw ie. ' D ziś 
zgodnie z t ą  ew olucją najw łaśc iw szą  byłaby 
nazwa R o s j a  b o l s z e w i c k a .  
Ew olucja t a  n ie  zarysow ała s ię  d o p ie ro .d z i 
s i a j ,  a na sze reg  l a t  w cześn ie j i  z łożyły  
s ię  na n ią  całkiem  inno .przyczyny i  chęć 
o s ią g n ię c ia  c a łk i a-l innych celow ; n iż  to  
o p in ia  Zachodu, c ią g le  chowająca głowę w 
p ia se k , chce i  zdolna je 's t  p rzypuszczać . 
W szystko zaś s t o i  w związku z obecną wojną 
ty lk o  o ty le ,  o i l e  t a  upragniona p rzez  
Kreml wojna b y ła  p rzezeń  przewidywana i  
planowana. Sedno zaś c a łe j  pomyłki Zacho­
du po lega  na -tym, że wbrew jego o p in i i ,  ja  
koby t a  ew olucja b y ła  całk iem  n a tu ra ln a  i  
następow ała  wbrew c a łe j  d o k try n ie  Kremla, 
a w ięc przechodziła- n ie ja k o  ponad jego  $ to 
wą i  zam ierzeniam i, j e s t  ona całk iem  popro 
s tu  już oddawna p rz e z  Kreml p l a n o ­
w a n a  i  p la n  te n  już od szeregu  l a t  
j e s t  o w ie le  pony s i n i e j  n iż  w szy stk ie  inne 
sow ieck ie  plony' r e a l i z o w a n y .

B olszew icy, k tó rzy  w c z a s ie  re w o lu c ji  
r z u o i l i  n a jw z n io ś le jsz e  h a s ła  "sam ostano­
w ien ia  narodów", po d b ity ch  p rz e z  R osję c a r  
ską, u c z y n i l i  to  ty lk o  d la te g o , aby tym 
m ocniej i  s k u te c z n ie j ro zw alić  wówczas i s t  
rri.egącyi *porządok rz e cz y . Uchwyciwszy zaś 
w ładzę w swoje rę c o , natychm iast z a c z ę l i  
likw idow ać w sze lk ie  d ążen ia , zm ierza jące  
do o d d z ie le n ia  s ię  od R o s ji ,  tw ie rd ząo , że 
nowo po w sta jące  państw a p rz y b ie ra ją  formy 
b u rż u a z y jn o -n a c jo n a lis ty c z n e , a n ie  p ro le ­
ta r ia c k o -  300ja l i s ty c z n e .  Zawsze w ięc, oo 
widzimy na d z is ie js z y c h  p rzyk ładach , inge­
r e n c ja  w sprawy wewnętrzne b y ła  głównym 
sposobem 'dzia łan ie , im peria lizm u  czy to  Ros 
j i  c a r s k ie j  ozy to  so w iec k ie j. D ziś np. 
widzimy, 'że  ż ą d a ją  od nas. uznan ia  za obo­
w iązu jącą  t e j  K o n s ty tu c ji , k tó ra  im doga­
dza w danym momencie, bo to  by p r z e k r e ś l i ­
ło . le g a ln o ść  ta k  n am ię tn ie  zwalczanego 
p rz e z  n ic h  rząd u  p o lsk ie g o ,

R o sjan in , k tó ry  n ie c h ę tn ie  s z e d ł na r e ­
w olucję  od strony  j e j  p rzem ian  sp c ja lry c h  
i  u stro jow ych , 'bardzo  gw ałtownie ’ p o p a rł ak 
c ję  b o lszew ick ą , zm ierza jącą  do u trzym ania  
pod t ą  czy inną  nazwą dawnego ob szaru  pań- 
stwa ro sy js k ie g o . Pamiętany p rz e c ie ż , jak  
różne  B rus iłowy i  t . p ,  o fice ro w ie  z " b ia ­
ły c h  a m i j "  w ra c a li  z e m ig ra c ji, poddaw ali 
s ię  pod kierow nictw o sow ieck ie , aby dopo­
móc bolszewikom w d z ie le  " p r^ w ra c a n ia  ■' ; j 
zbuntow anej P o ls k i  i  Krajów B a łty ck io h  n a - , 
ło n o  m atuszki-R os j i " . .. A kcja t a  w zasadzie? 
u d a ła  s ię ,  gdyż 19/20 dawnego państw a r o ­
sy jsk ie g o  z n a laz ło  s ię  "dobrow olnie" w r a ­
mach ZSRR.

£Po s tw o rzen iu  ZSRR ( ro k  1922) o p a rto  
"swobody” poszczególnych re p u b lik  związko­
wych na zasadach t.z w , " le n in o w sk ie j p o l i ­
ty k i  narodow ościow ej", k tó ra  daw ała w zględ 
ną wolność w d z ie d z in ie  językowej i  teg o , 
oo byśmy .nazw ali fo lk lo rem , n a to m iast zgó-

ry u s t a l a ł a ,  że w szystko noże być "narodo­
w e co do f o r m y ,  a le  soc ja lis ty c fcn e  
co do t r e ś c i " .

Zwalczano bezppmsdDOtt- w szystko, co» mo­
gło  'stanow ić ja k iś  odmienny n iż  Wszeoh- 
związkowa P a r t i a  Komunistyczna (b o lszew i­
ków) ośrodek m yśli p o l i ty c z n e j ,  tęp io n ó  
n a j lż e js z e  choćby d ążen ia  dó sam odzielnej 
m y śli narodow ej, zapobiegając w szelk im i 
środkami jakim kolw iek tendencjom  do od­
d z ie le n ia  s ię  od ZSRR.

W c a łe j  t e j  ta k ty c e  ch o d ziło  o to ,  że 
bolszew icy  w ie rz y li ,  iż  w krótce wybuchnie 
rew o lu c ja  światowa, k tó ra  w konsekw encji 
stworzy p rzynajm nie j w Europie związek sko 
nunizo\.Tanych państw  narodowych, oczyw iście 
pod przewodnictwem Kremla, ..który w swoim 
"dobrowolnym związku" narodów R o s ji  c a r ­
s k ie j  p rz y n ie s ie  Europie gotowy wzór.

Próby p rz e n ie s ie n ia  t e j  re w o lu c ji  s i ł ą  
na zachód w. drodze pokonania o d rad za jąo e j 
s i ę ’P o lsk i 'sk o ń c z y ły  s ię  niepowodzeniem. 
Podobnie zawiodły w następnych la ta c h  na­
d z ie je  na rych ły  wybuch re w o lu c ji  komunis­
ty c z n e j w Europie i  w św ieć ie .

Kreml zac z ą ł wtedy w ierzyć, że  ty lk o  rio 
•wa wojna światowa może s ta ć  s ię  p rz y c z y n ą ' 
ty ch  •p rzeobrażeń  wewnętrzny cłi, ty ch  w strzą  
sów so c ja ln y ch , k tó re  wyrodzą s i ę  w po­
wszechną rew o luc ję . Tak nastawiwszy swoją 
id e o lo g ię , z aczą ł t e j  wojny p rag n ąć , . t a c zśjc. 
j e j  w ybuch'w szelkim i sposobami p o p ie ra ć .
Z c a łą  p rzem yśln ie  wypiajoewaną konsekwen­
c ją  pracow ał w szędzie nad wyolbrzymianiem 
w szy stk ieg o , co Europę d z i e l i ł o  na p rzeciw  
stawne b lo k i .

Równocześnie jednak z a c z ą ł pracować go­
rączkowo nad tym, aby ze Związku Sow ieckie 1 
go utw orzyć potężny, je d n o lity  ku łak  z b ro j­
ny, k tó iy  w odpow iedniej c h w ili rzucony na 
s z a lę , m ia ł o powodzeniu re w o lu c ji komunis­
ty  czoie j  .iż Europie zadecydować po l i n i i  za­
m ierzeń  Kremla.

. P o m ija jąc  sprawę zrodzorjyoh na tym tle , 
p ię c io le tn ic h  planów uprzem ysław ienia, k tó ­
r e  w g ru n c ie  rzeczy były p lanam i u z b ro je n ia  
ZSRR -  zamiary i  plany Kremla zaważyły - 
ęrzedę-w szystk im  na- zagadn ien iach  narodowo­
ściowych. . . .  ;

K rem l. św ie tn ie  rozum ia ł, że s i ł a ,  to  
j  e & ri o ś oo i  zw artość. «'

Związek Sow iecki -  to  w i e l o ś ć '  
ro zb ieżnych  tendency j ^  Związek doloąy # e s t 
na cza3 pokoju , gdy utrzym aniu  s i ł ą  jego  po 
zo rn e j ohoeby j  e d n o  ś c i  może podo 
ła c  a p a ra t  P a r t i i  K om unistycznej, l i c z ą c e j  
w n a jle p sz y ch  j e j  czasach  n ie w ie le  w ięce j 
ponad 4 m iliony członków. Ńa wypadok zaś 
d ecy d u jące j c h w ili, gdy c a łą  wagę . s tu k ilk u -  
d z io s ię c iu  milionów lu d z i  zapragn ie  s ię  
r z u c ić  na s z a lę , t rz e b a  nadać naprzód tym 
milionom je d n o l i tą  jednokierunkow ość. Po- 
stanow iono więc nadać Związkowi Sowieckiemu 
je d n o l i te  sow ieckie o b lic z e  n ie  ty lk o  pod 
wrzg lęden  ustrojowym, a le  i  pod względem 
t r e ś c i .

Od 1 .1 .1935  r .  zaczęto  u s i ln ie  lansować 
p o ję c ie  "sow ieckiego" narodu, " sowieckiego"
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p a tr io ty z n u . Ten nowo zaplanowany sowiec­
k i  naród  na n i  cc jednak swój język wspólny 
ś'woje podstawowe tra d y c je . T rzeba by ło  
w ięc poszukać owych ża ren , w ja k ic h  p rze ­
m ie le  s ię  "w ielość" narodowa ( je s z c z e  so­
w ieck i sx3is lu d n o śc i z d n ia  1 7 .1 .1 9 3 9 r .“ 
w y licza  p rz e sz ło  30 narodow ości, W chódzą- 
c y o h \f  sk ład  ZSKR)* -  na j e d n o l i ­
t o ś ć  sowiecką.

Za jedyny dobrze nadający s ię  do t e j  
pracy -  ż a r  on -  uznano naród ro s y js 'k i .
Już z re s z tą  carow ie ro sy js c y , zdający so­
b ie  sprawy z n ieb ezp ieczeństw , tkw iących w 
p s tro k a ć iz n io  narodowo ściowrej R o s ji  c a r­
s k ie j ,  w ło ż y li w ie lk ie  w y s iłk i  w d z ie ło  ruj 
s y f ik a ć j i ,  po t e j  te ż  l i n i i  na jm niejszego  
oporu p o s z l i  i  b o lszew icy , Postanowiono 
nadać w szystkiem u je d n o lity  język  przy we­
w n ę trzn e j j e d n o l i t e j  b o lsz e w ic k ie j t r e ś c i .  
Tak w ięc sp o ty k a ł s ię  i  podawał so b ie  rę c e  
wewnętrzny im p eria lizm  r o s y js k i  z im peria­
lizmem id e o lo g i i  so w ieck ie j. S iły  i  te n ­
d e n c je , tkw iące  w duszy R o sjan in a  zap rzę­
g a ł  bo lszew ik  do swoich zamiarów.

Bolszew icy pragną ta k ie g o  p rzem ieszan ia  
narodow ości, wchodzących w sk ład  R o s ji  so­
w ie c k ie j ,  aby p o w sta ł nowy naród sow iecki, 
z ro sy jsk im  językiem / wykłada jacy m sowiec­
ką dok trynę  państwową. Tara zas, gd z ie  oho 
d z i  o w ch ło n ięc ie  narodów p odb itych , gdzie  
chodzi o u su n ię c ie  w te n  sposób w sze lk ich  
obaw rozpadu t e j  p o tę ż n e j b ry ły , k tó rą  
s tw o rzy ła  n ie o k ie łzn a n a  zaborczość parów 
ro s y js k ic h  -  R o sjan in  c h ę tn ie  id z ie  na t a ­
ką p o li ty k ę , zw łaszcza gdy m  to  w konsek­
w e n c ji pomagać do wzmożenia naporu  na 
"zg n iły  Zachód", którym  zawsze p o g a rd z a ł. 
M oskalowi j e s t  zu p e łn ie  w szystko jedno, w 
im ię ja k ic h  h a s e ł  napór te n  na Europę zo­
s ta n i e  skierowany* czy w im ię praw osław ia, 
czy w im ię M arksa. S tą d  p ły n ie  t a  ła tw o śó  
dawania w szy stk ich  s i ł  w k ie ru n k u  ru s y f ik a  
c j i  — a  w ięc w k ie ru n k u  podboju wewnętrzne 
go -  przy dostosowywaniu s ię  do doktryny 
b o ls z e w ic k ie j , byleby b y ła  oAa św iatobu r- 
OEa, a  w ięc dawała w idoki na podboje ze­
wnętrzne*

Metody zaś w y b itn ie  u lepszono . Korzy­
s t a j ą  z -w ielkich  pustoszy  terenow ych Ros-ji, 
p rzew ozi s ię  tam m iliony  lu d z i  n a jro z m a it­
szego pochodzenia i  tam na m ie jscu  s t a r a  
s i^  z n ic h  s-tworzyć nowy " c o c k ta i l"  nanodo 
wosciowy. Jak  d a le c e  i  jak  u s i ln ie  s i ę  tę  
ak c ję  prow adzi, wskazywałaby choćby mapa 
ro z w ie z ie n ia  po całym o b szarze  R o s j i  so­
w ie c k ie j -  2^milionów o b y w ate li p o lsk ic h , 
ogromnej ^ i lo ś c i  L oty  szów, Estończyków, L i t  
winow, n ie  mówiąc już o oddawna stosowanym 
przymusowym p rz e s ie d la n iu  d z ie s ią tk ó w  m ili: 
now Ukraińców i  B ia ło ru sin ó w  do " o d le ^ y c h  
miejsc^ZSRR"• G u p a r te j  konsekw encji t e j  
a k c j i  św iadczą, i  o s ta tn ie  ustsęyy, z a b ra n ia  
ją o e  prawa poa/rotu do pop rzedn ich  m ie jsc  
zam ieszkan ia  tym w szystkim , k tó rzy  z zacha 
n ic h  obszarów R o s j i  z o s t a l i  wy ewakuowani 
w skutek d z ia ła ń ’ wo jennych. A w ięc znów 
na. j  o ięż  e j  ̂  doty Ra to  B ia ło ru sin ó w  i  U kraiń-
A  TT O  A  -i 1 i A  -X- _ _  « _  m «

ny Ukrainy i  B ia ło ru s i ,  jak  propagandowo 
nazywa Kreml nasze Ziem ie w schodnie, są 
p rzy łączan e  ty lk o  do nazwy g e o g ra fic zn e j -  
U kraina czy B ia ło ru ś  -  Ukraińców i  B ia ło ­
r u s in ^ /  na te re n ac h  -tych re p u b lik  j e s t  
co raz  m nie j.

C i wszysoy, ta k  daleko  -  bo n a jc z ę ś c ie j  
nowe m ie jsca  o s ie d le n ia  zaczynają  s ię  od v 
U ra lu  na wschód -  w yw iezieni lu d z ie  muszą 
po dłuższym czo.sie u loc  d e n a c jó n a liz a c j i ,  
muszą wiać s ię  w s z a rą  sowiecką masę. 
Wzmocnią w ięc w .te n  sposób zw artość ZSRR, 
a  w ięc i  jego zaplanowaną s i ł ę  naporu.

J e ś l i  więc d z iś  nowiny "R osja", to  n ic  
zapominajmy, że w zam iarach sow ieckich zna 
czy to :  p o z ło tk a  ro sy jsk ie g o  języka, a 
t r e ś ć  sp o łec z n o -p o lity c z n a  bo lszew icka.
Z ty c h  elementów pow staje  naród  so w ieck i.

W ynaradawianie w ięc to  L olszcw izow anie. 
Stosowane u p a rc ie  d a lsz e  wywożenie Polaków 
z terenów  po r a z  -wtóry z a ję ty c h , to  pog łę­
b ia n ie  i  posuwanie zas ięg u  boiszcwdzowania 
co raz  b a rd z ie j  w Euroęę. To. likw idow anie 
wsystki.cgo, co ma s ta ć  na  p rzeszk o d zie  na­
porow i tego  bolszewizmu na Europę. Daw­
n ie j  c o le  były m g lis te , d z iś  p rzez  n ad z io - 
jc  na skomunizowanie Europy s t a j ą  s ię  co­
r a z  b a rd z ie j  wyraźne.

S c h le b ia n ie  R o s j i  -  to  p o p ie ra ­
n ie  rozbudowy sow ieckich  s i ł  do a tak u , to  
niezw ykłe o s ła b ia n ie  s ie b ie  p rzede  w szyst­
kim pod względem zasad  m oralnych, bo p rz e ­
k r e ś la n ie  ty ch  zasad  p rz e z  udawanie, "że 
s ię  n ic  w id z i, ja k  bolszew icy n isz c z ą  c a łe  
narody, ioh  dorobek i  ic h  b y t .
: P o p ie ra n ie  ta k ic h  d ż ia ła n  to  wyraźny V : i  

sm iorzech Europy.w raz z c a łą  j e j  k u ltu rą  i  
wiekowym dorobkiem. Pomaganie bolszewikom 
do montowania R o s j i  B o lszew ick ie j -  zam iast 
w myśl n a je lem e n ta rn ie jsz y c h  zasad domaga­
n ia  s ię  o d ^n ie j poszanowania, w olności in ­
nych narodów -  tc  montowanie kam ienia młyń­
sk iego , k tó ry  ju t r o  m iażdży  i  te  państw a, 
k tó re  d z i s i a j  r.y lh io  sądzą, żc w te n  sposób 
w yniosą z t e j  wojny d la  s ie b ie  ła tw e  e g o is ­
ty czn e  k o rzy so i.

mr.-03o:r.iammziix-i'am
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Upłynęło już k i lk a  tygod 
n i  od nieudanego ozy wy­
reżyserow anego "puczu" 

n iem ieck iego^z 20 l ip c a  -  i  c ią g le  je sz c ze  
(JłOMMęnąy dość dalecy  od ja s n e j  świadomości, 
oo t o  w is to c ie  b y ło . Kozery ty lk o  snuó t a l ^  

i: .klin m y  -dttnteador.y s ły , z mat e ria łó w , ja k ic h  
d o s ta rc z a  propagando G oebbelsa -  jodynę, 'ró d  

in fo rm a c ji o ty n , co s ię  d z ie je  w Niem­
czech . A elem enty, ja k ic h  d o s ta rcz a  Goeb- 

/b e l s ,  napowno n i  o stanow ią zbyt pewnej pod­
stawy do budowania, sy n tez ,

N aczelny owrawca Ti-zocic j  Rzoszy i
_ k ra jów  oJupcwanyoh

W Niemczech s z a le je  t e r r o r ,  przeprow adza 
s ię  c z y s tk i ,  w trąca  s ię  lu d z i  do w ięz ień , 
r o z s t r  żeliw u  je  s ię  " 'b łę k itn o -k rw is te  świnie»;

#“ r > « ,  - ------------ ''***«« •*- przeprow adza to ta ln ą  h i t lo r y z a c ję  śwdata -  a
cov/. Ś c i s łe  nowiąo, t .z w . zachodn ie  r a j o - 1 a  z ty ch  n ie z b y t o ryg inalny  oh wydarzeń w yła-



n ia  s ię  jeden  falct podstawowy : *,-/■ Niemczech 
w y rosła  nowa d y k ta tu ra , a spraw uje ją  N a­
czelny Opraw/ca T rz e c ie j  Rzeszy i  krajów  
okupowanych -  Henryk Himmler.

17ywindowanie Himmlera na stanow iska, j a  
k ie  obecnie zajm uje, s tw ie rd za  prawdziwość 
zapow iedzi H itle ra ., że po zamachu "bezec- 
n c j k l i k i  generałów" u s t r ó j  wewnętrzny 
Rzeszy b ęd z ie  o w ie le  " b a rd z ie j  to ta ln y " . 
Himmler d a je  całkow ito  p o t emu gw arancje. 
Tyle już wymordował lu d z i ,  że przy jego na 
zwiskü najkrw/aw/sze w d z ie ja c h  im iona -  Iwa 
na Groźnego, Torquenady, R o b e s p ie r re 'a , 
w spółczesnych bohaterów  re w o lu c ji  ro s y j­
s k ie j  -  n a b ie ra ją  podzwięku ja k ie jś  łagod­
n e j  sielarikow /ości. Tamci p raco w ali bez sy 
s ten u , bez podstaw/ naukowych, w o p a rc iu  o 
domorosłe metody, 'więc te ż  w ynik i ic h  in -  
p ro w iZ a to rsk ie j d z ia ła ln o ś c i  z na tu ry  r z e ­
czy m usiały byc ilo śc iow o  ogran iczone.
Ten wypracował i  " rz e z  n ie u s tan n e  udo skona 
l e n ia  do p e r f e k c j i  doprow adził system wyra 
finowanych to r t u r ,  system, w którym pełne  
zastosow anie zn a laz ły  w szystk ie  tdobyczc 
pp stęp u , w szy stk ie  o s ią g n ię c ia  m yśli lu d z ­
k i e j  w d z ie d z in ie  naukowej o rg a n iz a c ji  p ra  
oy. i
Si l n i e j s z y  od H it le r a

System, z. którym  zw iązał swe nazwisko 
H io łL er, w takim  zapewne p o z o s ta je  s to su n ­
ku do s tra sz n y c h  na swoje czasy metod Ro­
b e s p ie r r e ’ a, jaJc nowoczesny tran sp o rto w iec  
tran so cean iczn y  do s ta ro św ieck ieg o  d y liż a n  
su pocztowego, k tó reg o  w ie lk a  inw encja po­
le g a ła  na tym, żc b y ł  poruszany sił%  ro z ­
stawmy ch k o n i.

U praw nienia dy k ta to r ia ln e ,  ‘w ja k ie  wy po 
saża  s ię  d z iś  Himmlera, n ie  są źródłem  je ­
go s i ł y . Są skutkiem  s i ły  już uprzednio  
•przezeń p o s iad a n o j. Zanim s t a ł  s ię  n acze l 
nym dowódcą wewnętrznych s i ł  zbro jnych 
(H cim atheo r), H in .ile r  trzy m ał w swych r ę ­
kach p o tę żn ie  rozbudowany aj^arat in k v lzy - 
c y jn o -ś le d c z y , obsługiwany p rzez  700- t y ­
s ięc z n ą  arm ię SS i  G estapo, a le  d z ię k i  
swej w sp a n ia łe j o rg a n iz a c ji  i  świetnemu wy 
sz k o le n iu  lu d z i  s tw arza jący  z łu d zen ie  d z ic  
s ię c io k ro tn ie  w ięk sze j l ic z e b n o ś c i .  Włada 
jący tym aparatem  człow iek b y ł dyktatorem , 
zanim z o s ta ł  miano'wory dyktatorem .
Na m iarę kray/ca

■ Kimże j e s t  to n  człow iek, na k tó reg o  b a r  
k i  włóż ono nad ludzk ie  zadanie u trzym ania 
rozpadającego  3 ię  reżim u? J e s tż c  nado&tü- 
wiekiem, j.akiego wymarzył sob ie  N ie tz sc h e?  
Herosem na m iarę bohaterów  wagnerowskich.?■ 
N ie , tego  n ie  p a le d z ia łb y  nawet e n tu z j a s , 
t a  jego osoby, gdyby s ię  t a k i  znalazł.*

Himmler j e s t  upostaciow aną m ierno ty , 
u c ie le śn ie n ie m  p rz e c ię tn o ś c i  m ieszczań­
s k ie j .  Daremnie szukałoby s ię  w nim ja ­
k ichkolw iek  potężnych nam ię tn o śc i, w ła śc i­
wych w ielkim  zbrodniorzom  p rz e s z ło ś c i .
N ie ma w nim nawet p a to lo g ie  zna go fa n a ty z ­
mu H it le r a ,  Ot, t a k i  so b ie  zwykły, tu z in -  
kowy v jegomość, t.z w . szary człow iek , k tó ry  
p rz e z  dziwną I ro n ię  ż y c ia  s t a ł  s i ę  demonem 
h i s t o r i i .

Jogo tw arz może rysow nika doprowadzić 
d.o r  o z  >ac zy . V/ t e j  na.lane j  ̂  t ł u s t  e j  nas ie  
n ic  mą a n i jednego ry su , k tó ry  bodaj na 
chw ilę mógłby przykuć wzrok. Bezbarwne 
oczy w y sy ła ją  śp iąc e  s p o jrz e n ie . Himmler 
n ie  tanie przemawiać. S ta ra n n ie  unika wy­
s tą p ie ń , k tó re  wymagałyby zaprezentow ania 

! ta le n tó w  o ra to rs k ic h . C h ę tn ie j wypowiada 
: s ię  w słow ie jrlsanyn, bo to  ̂ p rzecież  o ty  • 

l e  ł a tw ie j  o lśniew ać zdolnościam i l i t e r a c -  
! k im i, gdy s ię  ma ty le  gotowych do u słu g  

współpracowników/.
E n tu z ja s ta  k a r to te k

Himmler j e s t  synem n au czy c ie la  gimna­
z ja ln eg o  z lionachium. P rzeb y ł dwa l a t a  w/ 
w/ojsku, niczym s ię  n ie  odznaczywszy. S tu - 

i diow/ał p rz e z  k i lk a  l a t  na u n iw ersy tec ie , 
n ie  zdobywszy żadnego ty tu łu  akadem ickie- 
go. P o t cn z a b ra ł s ię  do hodow/li kur na 
w ie lk ą  skadę -  reveniez bez powodzenia.

Podobnie jak  G oebbelsa, "o d k ry ł” go 
G rzegorz S t r a s s c r ,  podówczas iy w al H i t l e r a  

; o kierow nictw o p a r t i i .  N ie wiadomo, czym 
î go u j ą ł  Himmler, dość, że po k r ó tk ie j  zna- 
i jom osoi z ro b i ł  go swoim sek re ta rzem  osob i- 
| stym, S t r a s s e r  c zęs to  pokpiw ał so b ie  na 
; tem at n ad g o rliw o śc i swego młodego p ro teg o - 
! w/anego, na tem at jogo nam ię tnośc i do koo- 
I p le to w an ia  k a r to te k  i  konstruow ania c z a r­

nych l i s t .  ¥  tych  ż a r to b liw /ie -d ó b ro tli -  
! wy ch polep iw-ani ach n ie  by ło  zapewne c ie n ia  
| p rz e c z u c ia , że on, S t r a s s c r ,  p rz y p ła c i  w 
| końcu życiom tę  nam iętność swego u lu b ień ca . 

N araz ić  jednak pożycie  ty ch  dwócłi lu d z i 
u k ład a ło  s ię  sielankow o^ i  za sprawą S t r a s ­
s c r  a Himmler mianowany z o s ta ł  wodzem SS, 
o d d z ia łu , lic z ąc eg o  wówczas 280 lu d z i .  Po 
5 la ta c h  -  d n ia  30 czerwca 1934- r .  -  t a  

; w łaśn ie  SS z rozkazu  swego wodza aresztov/a 
ł a  i  z g ła d z iła  S t r a s s e r a .
Ku szczytom k a rie ry

6\i d z ień  30 czerwca 1934- r .  b y ł  d a tą  
przełomową w k a r ie rz e  Himmlera. ¥  d n iu  tym 
uświadom ił so b ie  swe rzeczy w iste  pow ołanie 
i  prawdziwe a s p ir a c je .  Skończył s ię  okres 
mozolnego poszukiw ania dróg. Zwłoki S tr a s  
s e ra  s ta ły  s ię  podw aliną w ie lk ie j  k a rie ry  
p o l i ty c z n e j  Himmlera. Odtąd już pjewnic, 
m etodycznie, bez w/ewmętrznych załamań mógł 
zdążać do c e lu . D ziś j e s t  Iw szystkin  w 

Niemczech, o s ta tn ią  podporą reżim u, o s ta t ­
n ią  na.dzioją H i t le r a ,

D z is ia j  Himmler trzyma, swą że lazn ą  rękę 
na. każdym obyw atelu, przebywającym na t e r e ­
n ie  Rzeszy w u b ran iu  cywilnym czy w mundu­
rz e  wojskowym. Jego w ładza na.d wojskiem 
będ z ie  r o s ł a  w m iarę teg o , jak  pod naporen 
Sprzym ierzonych arm ia niem iecka coraz  b a r­
d z ie j  b ęd z ie  s ię  s taw ała  arm ią "wew/nętrzną1,' 
A le n ie  skompensuje to  ubytków, ja k ie  t a  
w ładza z każdym dniem p o n o si w okupowanej , 
Europie na zachodzie i  po łudn iu . Bo w t e j  
c z ę śc i św ia ta  każdy d z ień  zrzuca ty ra n ię , 
•jaką nad n ią  wykonyw/ał te n  najkrwawszy s ie ­
pacz w /s^ystkich czasów, te n  o s ta tn i  dyk ta­
t o r  h i t le ro w s k i;  t a  bezduszno., bezbożna n i ­
cość , k tó re j  na imię H e in rich  H m a i  e r .  

noxranrnrxTmnTm
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■' w schodzie i  zacho-
d z ie  Europy zam ieniły  s ię  r o la n i  -  f r o n t  
wscłiodni, do tychczas niezw ykle dynamiczny i  
b.--szybko p rz e s i la ją c y  s ię  na zachód, s t a ł  
s ię  b a rd z ie j  statycznym , n a to m iast f r o n t  za 
chodni wyszddł z c iasnych  ra n  "p rzyczó łka  
na kon tynencie  europ e j  sk iń" i  n ic p o n i o m ie  
w ydłużył s w e 'l in io ,  czyniąc to  z bły  skawioz 
ną szybkośc ią .

P o ło żen ie  no. f ro n c ie  ro sy jsk o -n ie :a ieck ira  
j e s t  d la  w ięk szo śc i czy te ln ików  g aze t dość “ 
n ie ja s n e .  Wszak sądząc z jDo/Drzednich donie 
s ie n  ̂ b ry ty jsk ic h  i  ańery kań sk ich  korespon­
dentów z Moskwy o raz  z gtosów k on en t  a t  o r ów 
wojennych z Londynu i  Nowego Jo rk u  n a le ż a ło  
spodziewać się- oddawna n ie  ty lk o  w ta rg n ię ­
c ia  na te r e n  P ru s  Wschodnich, a le  również 
z a ję c ia  Warszawy, a  noże nav/et Krakowa. Te 
op>inie wzmacniały jcszczo  pesym istyczne ko­
munikaty n iem ieck ie , donoszące, ja k - s ię  wy­
d a je  jsawozaeú. , o ew akuacji p rz e z  woj­
ska n iem ieck ie  ty c h  czy innych ważnych pozy 
c j i  s tra te g ic z n y c h . (Nid. w przypadku Kowna 
d o n ie s ie n ie  n iem ieck ie  o ewakuac j i  by ło  
w cześn ie jsze  o p rz e sz ło  -tydzień n iż  rozkaz  
S ta l in a ,  przynoszący wiadomość o zdobyciu 
tego  m ia s ta ) .

Tymczasem je s te ś ry  świadkami niewątpliw ie 
go u s ta le n ia  s ię ,  przy nr, jmnie j  chwilowo, l i  
n i i  obrony n ie m ie c k ie j wzdłuż g ran icy  P rus 
Wschodnich i  środkowogo b ieg u  W isły . Dowo- 
d z i  to  i-rzedo w szystkim , że d o n ie s ie n ia  o 
zu p e łn e j d e z o rg a n iz a c ji  .armii n ie m ie ck ie j 
na f ro n c ie  wschodnim były mocno p rzesadzo ­
ne . D z ięk i znacznemu sk ró cen iu  l i n i i  f ro n ­
tu  oraz. p rz y b liż e n iu  j e j  do baz zaopatryw a­
n ia  w Rzeszy, mogło naczelne  dowództwo n ie ­
m ieckie  jako tako  zorganizować l i n i ę  oporu 

-  o s ta tn ią  osłonę  wschodnich g ra n ic  Rzeszy.
. W o b lic z u  fa k tu  wzmożenia oporu n iem iec­

k iego  n ie  powinno wydawać s ię  dziwnym o s ła ­
b ie n ie  nnporu sow ieckiego. Oddawna bowiem 
ta k ty k a  sowiecka, k tó ra  ok aza ła  s ię  ta k  
szczęś liw ą , p o le g a ła  na ud erzan iu  n a -n a j­
s ła b sz e  punkty n iep om iern ie  ro z c ią g n ię te j  
l i n i i  f ro n tu . W ch u d li obecnej wydaje s ię ,  
t e  n acze ln e  dowództwo sovdeck le  uważa za 
n a jp i ln ie j s z e  z rd an ie  lik w id a c ję  otoczonych 
a rm ii n iem ieck ich  n a  Ł otw ie i  w E s to n i i ,  
pr^y czym dodać wypada, że zadan ie  to  j e s t  
rów nież stosunkowo n a j ła tw ie js z e .  J e ż e l i  
zas chodzi o inne c d o ,  zapewne znowu ude­
r z e n ie  n a s tą p i  ta n , gdz ie  s i ły  n iem ieckie" 
będą n a js ła b s z e . A przytem  skrócona l i n i a  
f r o n tu  n ie  pozw ala na ta k  dogodny ja k  po­
p rzed n io  wybow. Z punktu  w idzen ia  przy  śp ię  
s z e n ia  o s ta te c z n e j  k lę s k i  N iem iec, o w ie le  
w ażn ie jsze  n iż  a k c ja  na. te r e n ie  P ru s  Wschód 
n ic h  lub  czołowy a ta k  na Warszawę, “by łoby  
u d e rzen ie  sow ieck ie  na Ś lą sk , jedną  z gtow- 
nych baz przemysłowych n ie m ie c k ie j machiny 
w o jen n ej. D la teg o  należy  p i l n i e  obserwować 
d z ia ła n ia  na sowieckim p rz y c z ó łk i ko ło  San­
dom ierza.

Po b l is k o  dm im iosięcznych zmaganiach na 
n iew ielk im  skrawku te re n u  N orm andii, amery-

kansk io  kolumny pancerne przerw ołp lewe 
sk rzyd ło  p o z y c ji  n iem ieck ich  i  rozpoczęty  
swój niepowstrzymany m arsz, /^ ł^ -zu jąc  N ieii ‘ 
com, żc " b l i tz k r ie g "  n ie  j e s t  ic h  wyłączną 
sp e c ja ln o śc ią . Postępy am erykańskie s ta ły  
s ię  możliwe d z ię k i  ta k ty c e  gen. Montgome­
ry* ego, k tóry ś c ią g n ą ł główne s iły ’ niem iec 
k ie  na kanady jsko-b ry  ty  ja k i  odcinek f r o n tu  
na p o łu d n ie  od. Caen. Po p rza łam an iu  oporu 
niem ieckiego kolumny am erykańskie roz/Doezę 
ły  g och od w 3 k ierunkach : na zachód ku por 
tom B r e ta n i i ,  na p o łu d n ie  ku Loarze i  p o r­
tom na wybrzeżu A tlan ty k u , a a r e s z c ie  na 
wschód. Jakkolw iek u d b rzen ia  w ‘pierwszym 
i  drugim  k ie runku  m ają na c e lu  opanowanie 
n iem ieck ich  baz m orskich, a  obok tego  ca­
ł e j  zachodnie j i  p łd .-z a c h o d n ie j  F ra n c j i ,  
to  jednak najw ażnic-jsze j e s t  u d e rzen ie  w 
.kierunku wschodnim.

T rzeba p rzyznać , że c e le  tego  n a ta r c ia  
by ły  początkowo ocen iane zbyt pochopnie 
jako u d e rzen ie  na P a ry ż . 'P rzesadne don ie­
s ien ia ' korespondentów, id ące  w p a rz e  z 

w ie lk ą  ws t r  z ćmię śliw o ś c ią  komunikatów o f i ­
c ja ln y c h /  spowodowały, że p rz e z  k i lk a  d n i 
sądzono pow szechnie, że m arsz na P aryż , 
k t ' r y  n ic  - i>cwi5dł s ię  drogą p rz e z  Caen, 
pow iedzie s ię  drogą p rz e z  Le M ans-C hartros. 
Szybko okazało  s ię ,  że gen. Arodloy na 
chv/llowo inne zam iary. Marsz na wschód 
gwałtownie zm ien ił k ie ru n ek  i  s t a ł  s i ę  fo r  
sownyn pochodem na północ. C hodziło  o . 
zw arc ie  k leszczy  wokół v i l  a rm ii n iem iec­
k i e j ,  uporczyw ie trzy m a jące j s ię  daleko  na 
zachód w ysuniętych p o z y c ji wzdłuż l i n i i  
M o r ta in -F a la is e . Jedno ram ię ty ch  k le s z ­
czy -  to  u d e rz a ją c e  z północy wzgłuż l i n i i  
C aen -F a la ise  w ojska b ry ty js k ie ,  k an ad y jsk ie  
a  o s ta tn io  i  p o ls k ie . D rugie ram ię -  to .. 
idący  z p o łu d n ia  po l i n i i  A rg e n ta n -F a la ise  
Amerykanie. Kiedy to  słowa, d o trą  ao czy­
te ln ik a ,  zapewne k le szcze  będą już zw arte 
i  będziemy w stadium  o b liczeń , i l u  k le sz c ze  
zamknęły Niemców i  i l e  czołgów. Od t e j  
a ry tm e ty k i za leżeć  b ę d z ie , czy o p e ra c ja  za­
kończy s ię  sukcesem, czy może nawet s ta n ie  
s ię  w ielkim  zwycięstwem.

J c ż .c li  snuć prognozy na p rz y sz ło ść , to  
można, oczekiw ać, że po l ik w id a c j i  niem iec­
k iego  k l in a  w N orm andii znowu usłyszymy o 
n a ta ro ia o h  wzdłuż l i n i i  C h o rtro s-P o ry ż , 
k tó re  może zadecydować o lo s ie  nadsekwań- 
s k io j  s to l i c y .  Obok tego  należy  oczekiwać 
m arszu wojsk 30 ju s  zniczy oh we w szy stk ich  
możliwych k ierunkach  -  w myśl zasad b l i t z ­
k r ie g u . N ajw ażniejszym  z ty c h  kierunków . 
b ę d z ie  mors z na sp o tk an ie  a rm ii, k tó ra  
p rzed  k i lk u  .dniami wylądowała na \y b rzeźao h  
f r a n c u s k ie j  R iw ie ry . Trudno d z iś  p rzew i­
d z ie ć , g d z ie  mogłoby n a s tą p ić  s p o tk a n ie ' 
obud-wu a rm ii, a le  uk ład  terenowy ■wskazuje 
na to ,  żc o rn ie  z p o łu d n ia  posuwać s ię  bę­
dę wzdłuż do liny  Rodanu^ a arm ie z półnooy 
wzdłuż do liny  Loary. Wówczas sp o tk an ie  na­
s tąp iło b y  g d z ieś  między Lionem a Orleanem. 
M arsz te n  b ęd z ie  u ła tw io ry  /Dr ze z s tw ierd zo - 
ną ponad -wszelką w ątpliw ość s łab o ść  s i ł  
n iem ieck ich  w południow ej F r a n c j i ,  Goła t a

*



obecnie zapoć ząbkowana o p e rac ja  j e s t  znoT.ru 
gigantycznym manewrem kleszczowym,” podob 
nym do teg o , w/ ja k i  u ję to  je s io n ią  1942 r .  
P ó łnocną A frykę.

N iek tó rzy  w y b itn i e k sp e rc i p rzew idu ją , 
że w krótce f r o n t  we F r a n c j i  p rzeb ieg ać  bę­
d z ie  wzdłuż l i n i i  od u j ś c i a  Sekrany do gra  
nicy sz w a jc a rsk ie j.

Na f ro n c ie  w ło sk ie  jedynyn aktywnym od­
cinkiem  j e s t  obecnie obsadzony p rzez  P o la ­
ków odcinek a d r ia ty c k i .  Przypom nień n a le  
ży, że f r o n t  w ło sk i zawsze określany  b y ł  
jako f r o n t ,  na którym  n ie  oczekuje s ię  de­
cydujących d la  lo s u  wojny ro z s trz y g n ię ć . 
Największy nawet f a n ta s ta  n ie  mógł przypu­
szczać , że nożna przemaszerować do B e r lin a  
p rzez  A lpy. 17 s t r a t e g i i  Sprzym ierzonych 
Włochy zawsze m iały byc pomostem do skoku 
na to  czy inne m ie jsc  o kon tynen tu  eu ro p e j­
sk iego , a le  nieodzownym b y ło , aby te n  po­
m ost m ia ł d o s ta teczn o  rozm iary . Kiedy 
S przy7 n i  e r żen i opanowali l i n i ę  wybrzeży po 
L ivorno na zachodzie i  -¡ao Anconę na wscho­
d z ie , stworzono możliwość p o d ję c ia  d z ia ła ń  
inw azyjnych z obydwu w ybrzeży. Toteż mimo 
ro zp o częc ia  o p e ra c j i  w p łd . S ta n c j i  i s t n i e  
je  m ożliwość, że w n a jb liż szy m  c z a s ie  So­
ju szn icy  dokonają d e san tu  róv/nież na B ałka 
nach. D z ia ła n ia  to  byłyby u ła tw io n e  p rzez  
sygnał i  zow/ane o s ta tn io  wycofywanie w ie lu  
d y w iz ji n iem ieck ich  z tych  terenów .

N ie  należy  sąd z ie , aby w a lk i we Wło­
szech  zu p e łn ie  zamarły -  te n  f r o n t  ma d la  
Sojuszników  zawsze tę  w arto ść , że w iąże po 
nad £0 d y w iz ji n iem ieck ich .

Reasum ując, nożna, spodziewać s ię ,  że 
"nim spadną je s ie n n e  l i ś c i e " ,  k o n f ig u ra c ja  
frontów/ wojennych w/ Euro-pio dozna n ie je d ­
n e j przem iany.

Snucie  n a to m iast p rzepow iedni co do t e r  
minu końca w/ojny pozostaw iany zawodowym 
lub  am atorskim  wróżb i t  en, bowiem przepow ia 
d an ie  n ie  wchodzi w zakres obowiązków pu- 

'  b l ić y  s ty k i .
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¿p, Vernon B a r t l e t t ,  spe 
c j a l i z u j e  s ię  o s ta tn io  w p rzed s taw ian iu  sy 
tu a c  j i ,  która, nastąp)i w c h w ili  załam ania 
3 ię  N iem iec. N a p isa ł w t e j  spraw ie już ca 
ł ą  k s iąż k ę , a .o s ta tn io  w a r ty k u le , zamiesz 
ozonyn w "The Nm  York Times M agazine", t a  
k i  p rz e d s ta w ia  obraz:

"Skoro już n a d e jd z ie  chw ila  załam ania 
s ię  N iem iec, noże ono byc' szybkie  i  chao­
ty c zn e . Je sz cz e  n ie k tó re  dyw izje będą v/al 
czył^y przeciw ko m a  i  ora amerykańskim, b ry ­
ty  jsk im  czy sowiockira, gdy inne dyw izje  bę 
dą w y b ija ły  swych oficerów/, w /ita jąc  w/ojska 
Narodów Zjednoczonych praw/io z takim  samym 
zapałem, ja k i  wykazywali w ło s i w/ p ierw ­
szych dn iach  kam panii w S y c y l i i  i  K a la b r i i  

M ożliwe, że n ie  b ęd z ie  rządu , z którym  mo­
g lib y  sny p e rtrak to w ać . Być może G oebbels 
s^ ip -ie , w alcząc, bow/iem w tym wypaczonym

u ry s le  i  w/ tym wypaczonym c ie l e  n ie  b rak  
odwagi. Byc może H i t l e r  p o p e łn i samobój­
stwa, zanim zdąży go z a s t r z e l ić  ja k iś  po­
niżony p rzez  n iego  h i t le ro w ie c , G oeringa 
ra z  już przemycono p rzez  .granicę -  ty ło  
to  wtedy., gdy z o s ta ł  raniony podczas n ie -  
udałego  puczu m onachijskiego w/ re k u  1923 

-  wobec czego może i ’te r a z  będ z ie  poszu­
k iw ał bezp ieczeństw a w k ra ju  neutralnym . 

Nawet w c h w ili , gdy nad biurem  k a n c le rz a  
Rzeszy, gdzie  urzędow ał H i t l e r ,  z a trzep o - 
cą sztandary  Zjednoczonych Narodów,” n ie  
b ęd z ie  je szcze  i s tn ia ł .b y c  może rz ą d  n ie ­
m ieck i, gotowy do przy ję c ia  wairunków za­
w leczen ia  b ro n i ."

Od d łuższego  już czasu  to czą  s ię  mię­
dzy - ..nglią a Stanam i Zjednoczonymi rokow/a 
n ia . m ające na o c lu  uzgodnien ie  stanowdsk 
obu państw  w/ stosunku do sze reg u  w/ażńych 
problemów/ gospodarczych. J e s t  rzeczą  zna 
n ie m ą , żc mimo -w ielokrotnych zapow iedzi 
p rz e d s ta w ic ie le  sow/iecey n ie  z o s ta ł  i  dop:u 
szczen i do tych  rokowań. Oto co p is z e  
lo n d y ń sk i -tygodnik "S p ec ta to r"  ( z  30 
czerwca h . r . )  w/ związku z rokow/oniami o 
o rg a n iz ac ję  powojennego system u komunika­
c j i  lo tn ic z e j :

"Jakkolw/iek w/ spraw ie lo tn ictw u. cyw/il- 
nego prow/adzono już rozmowy ze Stanam i 
Zjednoczonymi, wydaje s ię ,“ że  żadnych ro z ­
mów/ n ie  prowadzono z R o sją . J e s t  wysoce 
nieprawdopodobne, by R osja  zadow oliła  s ię  
w yłącznic l in ia m i wewnętrznymi; j e s t  b a r ­
d z ie j  prawdopodobne, że uruchomi ona lub” 
b ęd z ie  nadzorow ała znaczną s ie c  lo tn ic z ą  
na B ałkanach. Byó może w/ spraw ie t e j  od­
bywały s ię  “już rokow ania, jednak wydaje 
s ię ,  żc  rz ą d  b r y ty j s k i  n ie  s t a r a ł  s ię  o 
zaznajom ien ie  s ię  z poglądam i tego  a l i a n t a  
na sprawy lo tn ic tw u  cyw/ilncgo, an i te ż  n ie  
p rz e d s ię w z ią ł żadnych kroków/ w c e lu  pop i o-' 
rania^w zajem nych in te re só w . Czy ma to  oz- 
naczac próbę pov.rotu  do p o l i ty k i  odwraca­
n ia  s ię  do R o s ji  plecam i?"

W ie lo k ro tn ie  zwracano już uw/agę, że pro  
paganda sowiecka u s i łu je  jednać so b ie  d z iś

golną wagę do pozyskania  t e j  k la sy , k tó ra  
s ię  w o fic ja ln y m  s ło sn ik u  bolszew ickim  do 
niedaw ną nabywała je sz c z e  "grupą w ie lko - 
byrżuazy jn ą " . ■¥ lipcowym numerze c zy ta n e j 
p rzez  " le p sz e  s f ery"  ^ an g ie lsk ie  World Re- 
vievw, w a r ty k u le , omawiającym powojenną 
modę, zn a jd u j ery tak ą  przepow iednię:

"Po w o jn ie  n a s tą p i  w ie lk a  ry w a liz a c ja  o 
przodowanie w w/ażnym p rz e ry ś le  mody. Byc 
może pjrzodo\/anie uchwyci Moskwa.1."

Przcpow lednia t a  o p a rta  j e s t  na wywiadzi« 
pewnego a n g ie ls k ie g o . d z ien n ik a rz a  z jakąś 
s e k re ta rk ą  Komsoraołu, k tó ra  oswla.dey ł a ,  że 
"kobieta, sowiecka musi od t e j  c h w ili s ta ra e  
s ię  o * s ta n ie  s ię  ta k  powabną jak: to  j e s t  
możliwe w g ran icach  praw przyrody i  dobre­
go smaku* " . B ędzie to  w spaniały widok, 
kiedy " to w a risz c z i"  zdejmą fu f n jk i ,  b u sz ła -  
ty  i  w alonki, aby odziać s ię  w balowe tu a -  
l e t y .


